
BYLI TACY JAK MY... 

\a/ ipHna z czerwcowych u-,_ 


W jedną z czerwcowych sobót w Harcer¬ 
skim Ośrodku Wodnym na cyplu Czerniako¬ 
wskim w Warszawie od samego rana pano¬ 
wał ruch jak w prawdziwym ulu, chociaż nie 
było w planach ani regat, ani gotowości wod¬ 
niackiej. Co chwila podjeżdżały autokary tu¬ 
rystyczne i samochody z gośćmi. A na placu 


n Synów Putfcu 

P-Tu. 

—««ego HOW-u uroczystym apelem zai¬ 
naugurowany został I. OgółnoSsT^, 


Szkół i Organizacji imienia Synów Puku 
•"Otny Z całej Polski przybyto 29 delegacji młodzie 
zowych. Przyjechali przyjrzeć się z bliska, 
poznać, porozmawiać z bohaterami, których 
imiona noszą ich szkoły, szczepy i drużyny. 


DOKOŃCZENIE NA STR 5 



Aż s/ę prosi u nas... 


FINLANDIA (PAP). Rząd fiński wydał spe¬ 
cjalne zarządzenie zobowiązujące urzędni¬ 
ków zatrudnionych w instytucjach rządo¬ 
wych i publicznych do posługiwania się nor- 
malhym, ogólnie rozumianym językiem, za¬ 
równo w mowie, jak i w piśmie. W przeciw¬ 
nym wypadku grozi im degradacja w hierar¬ 
chii zawodowej lub nawet zwolnienie 
z pracy! 

Zarządzenie to wydane zostało na skutek 


narastającej fali skarg ze strony społec/ens 
twa fińskiego, które twierdzi, że btorofcratycz 
ny styl, zarówno w mowie, jak i w piśmie stał 
się na tyłe zawikłany. iż normalny człowiek 
nie jest obecnie w starae porozumieć się 

wato też ostatnio wiele pism przesyłanych 
przez ludzi z adnotacją: _ł*c z tego me razu 
miem". 


16 Manewry Techniczno-Obronne 



Katowickiej 

Chorągwi ZHP 


ZWYCIĘSTWO 

ZABRZAŃSKICH 

HARCERZY 


KATOWICE (WwLLPrreszto450harreTek 


i harcerzy i* 
łach 16 Manewrów T 
Katowickiej Chorągwi ^ 
triom w Antoniowie koto 

Skk* rozegrano konkurenqe w*tobo,u 


dystansie 600 i 1000 metrów, jak . 


rencyjmo 


* z Zabrza, którzy 
zajęli pierwsze miejsce. Drag* 

rzez Żor. 


CZY ZABYTEK 
TECHNIKI 
TRAFI NA ZŁOM? 

ZAMOŚĆ (PAP1 Ostatnio w woj. zamrą 
słom odnaleziono kilka maszyn parowych 
z początków naszego tf dBo a Jedną z nich 
posługiwała się do niedawna gorzelnia w Ła¬ 
ziskach. Maszyna była żródfem napędu całej 
linii produkcyjnej. Po niedawnej moderniza¬ 
cji zakładu maszyna okazała się zbędna. Kie¬ 
rownictwo PGR w Michałowie, któremu pod 

go konserwatora zabytków z propozycją 
przekazania maszyny jakiemuś muzeum 
Niestety, w woj. zamojskim. poza skromną 
izbą pamięci NOT, nie ma odpowiedniej pla¬ 
cówki. Cenny eksponat musi więc liczyć na 
mecenasa spoza Zamojszczyzny. (jo) 


Słoneczne 
znaki drogowe 

JAPOMA (PAP). W Tokio zainstalowano 


wych, wykorzystujących cnerguj słoneczną. 
Posiadają one słoneczne baterie Urządzenia 
te są niezawodne, dtogowiecznc i reewyma- 




• Jedność najskuteczniejszym orężem 
przeciwko siłom wojny 

• Dialog we wszystkich językach świata 

• Urodziliśmy się, żeby żyć w pokoju 


0P0K0JI ZYCIE, 
PRZECIWKO WOJNIE JĄDROWEJ 


Do Pragi, salicy Czi ho 
Słowacji, przyjechało ze 132 
krajów świata 3 500 dcl .-ga 
tów. aby wypcwicdzioć ■ wo¬ 
je zdarue na temat obron po¬ 
koju Jednak nie tyik. tej 
sprawie służyło prask, j ło 
rum. Chodziło również o to. 
zęby ludzie nawzajem lepiej 
się poznali przez bc/posrcd 
nie kontakty, żeby mogli opo¬ 
wiedzieć o swoich krajach, 
podhefcć się poglądami do ty 
czącymi nauk,, kultury, po¬ 
równać paziom życia, odży¬ 
wiania. wypoczynku- Jak wie 
le było spraw do poruszenia 




tyczną wyrażaną z różnych 
punktów widzenia, nie towa¬ 
rzyszyła tak bezpośrednio 
działaniom społecznym, kul 
turałnym. religijnym. Ten tak 
bardzo naturalny dla ludzi od¬ 
ruch w obronie życia i cywili 



świadczyć tato. ze 2000 spe 
śród nich zabrało głos w dyv 


młan a d oświa dczeń i pogtą- świadomością, że żyją ora na 
dbw pokojowych w spra- beczce prochu. Ta świado 
wach poparcia cMa rozbroję- mość rodzi myśl - że walka 
■K 5- "oł* O HZ w sprawach o pokój i życie przeciwko nu¬ 
klearnej katastrofie musi ze- 
s aspekty wyścigu spoić wszystkich, jest spra 
“ rojenia; 7. raz- wą całej ludzkości dziś naj- 
* * ważniejszą z ważnych. 



* ■ etyczne qi Gustaw Husak. Jego sto 
zbrojeń wa „Wszyscy ży jemy na tej 
m; 9 rola samej ptaneoe. która powin¬ 
na dawać chleb i szczęście 
• o pokój i życie; 10. wszystkim ludziom rue 

a problemy Bfekiego Wscho- oto nasz program”-trafiły 

eto. Azją. Afryki i Ameryki ta- słuchaczom do serca i prze¬ 
konania. VV podobnym tonie 
utrzymana była wypowiedź 



-O pofcoj i życie, przeciwko też pomyśleliście o własnych 
wojrne jądrowej" Dlatego też dzieciach i wnukach. My 
najlep« ci okre śliły ideę pra wszyscy po to jesteśmy 
| «_ | ■ g w Pradm. by osiągnąć nay- 

_ Wszystkie dzieci się tytko da. by nasze dneo 
chcą mmc mamę nie zamierały się w poprą/ jak 


Dzisiaj wszyscy ; 
bto sprawę z tego. że jesz- oszukiwać, ale wopia &ko 
snigdy dążenie ludzi do wa jest groźniejsza nuwszys 



społecmych w różnych kra- w Europie, co zrobić, żeby lu¬ 
jach. nie stała się myślą pofi dzie nie umierali z głodu, jak 


się różne poglądy i racje - 
lecz ceł był jeden: tytko zje¬ 
dnoczony świat ludzi dobrej 
woli maże wymazać z nasze 
flo życia widmo nuklearnego 
konfliktu Dyskusje wykazały 
również, jak bardzo potrzeb¬ 
ne są takie spotkania Borni 
mo nowoczesnych środków 
łączności, radia. TV. bardzo 
mato wiemy jeszcze o sobie 
Świadczy o tym wypowiedź 
nauczycielki z Peru Olgi Estw 
Mepa _Ze wstydem muszę 
tu dns powiedzieć, te bałam 
się przyjechać do kra/u socja- 
hstycznego U nas. ale nie tyl¬ 
ko w naszym kraju, każdemu, 
od małego wmawia srę. że 
ludzte żyjący w socjalizmie to 
jacyś ludne thabła ~ 



cja. Brała ona aktywny udział 
we wszystkich pracach zgro- 


Na czele przedsta- 


wioeli ZHP s 
ZHP hm PL Ryszard Wos> 



Fot CAF-ĆTK 










































Nasze sprawy 



Nasze sprawy 


HARCERSKIE 
LATO '83 


Nwtóoro z drużyn rozpoczęły |uz 
obozovw» życie, inne wysłały 
swych najbardziej doświadczo¬ 
nych harcerzy na kwaterkę, jeszcze 
inne czekają niecierpliwie terminu 
wyjazdu pod namioty. Tegoroczne 
harcerskie lato jest bardzo zróżni¬ 
cowane: obozy drożyn, szczepów, 
hufców, obozy naukowe i artysty¬ 
czne. międzynarodowe, a dla po¬ 
zostających w miejscu zamieszka¬ 
nia - Nieobozowa Akcja Letnia. Nie 
jesteśmy w stanie dotrzeć w każde 
rruejsce harcerskiego działania 
i stąd zwracamy się do wszystkich 
harcerzy - Czytelników „Świata 
Młodych": 

opisujcie 
HARCERSKIE 
LATO'83 


Mogą to być informaqe. barwne 
reportaże, kartki z kronik zastępów 
czy drużyny. Korespondenqe 
spróbuje zilustrować fotografia¬ 
mi lub rysunkami. Drogą stronę 
czwartkowych wydań „SM” prze¬ 
znaczamy na opisy Harcerskiego 
Lata'83! Nie wątpimy, że tematów 
Wam nie zabraknie. Klub HSI 
„ŚM~ czeka na nowych korespon- 


Tymczasem kilkunastu już tych 
bardziej doświadczonych rozpo¬ 
częło wczoraj pracę przy redago¬ 
waniu gazety na tegorocznej Cen¬ 
tralny Akqi Szkoleniowej w woje¬ 
wództwie pilskim. Za kilka tygodni, 
po naszym powrocie, przekażemy 
Wam bogaty i, mamy nadzieję, in¬ 
teresujący zestaw materiałów 
o tym największym obozie druży¬ 
nowych. Do zespołu redakcyjnego 
CAS zakwalifikowali się najlepsi 
korespondenci HSI „ŚM", choć nie 
wszyscy podjęli w nim pracę. Nie¬ 
którzy w tym samym czasie prze¬ 
bywają na obozach swoich drużyn 


i mam nadzieję, że nie zabraknie 
ich korespondencji opisujących 
harcerskie lato. 

Dosyć dawno nie podawałam 
informacji o kolejnych przyjęciach 
do naszego Klubu HSI „ŚM". Tak 
się jednak stada, że rośnie liczba 
tych osób, które mają wydrukowa¬ 
ny jeden lub dwa artykuły, a tych 
z trzema... Może koniec roku szkol¬ 
nego nie bardzo sprzyjał Waszej 
reporterskiej pracy? Mam nadzie¬ 
ję, że w wakacje znów się uaktyw¬ 
nicie, a nasz klub zasilą nowi człon¬ 
kowie. A już teraz przyjmujemy do 
swego grona dh. PIOTRA GICZE- 
LĘ, HO z Wejherowa. Gratulujęl 

Jak już zaznaczyłam, jest coraz 
więcej tych Czytelników, którzy od¬ 
ważyli się wysłać swoją korespon¬ 
dencję do „ŚM" po raz pierwszy. 
Piszę „odważyli się", ponieważ 
niektórzy mają wątpliwości, czy ich 
materiał jest coś wa rt, co powiedzą 
o nim koledzy itp. Najlepszą oceną 
korespondencji jest zakwalifiko¬ 
wanie jej do druku w gazecie. Jeśli 
jej jednak tu nie znajdziecie, no cóż, 
radzę nie rezygnować, spróbować 
jeszcze raz, może na inny temat 
może inaczej. 

Ostatnio dostajemy też częściej 
listy od instruktorów z dużym sta¬ 
żem w pracy harcerskiej. Bardzo 
nas one cieszą, a sądzę, że również 
naszych młodszych Czytelników, 
którzy niejednokrotnie na tych ła¬ 
mach dzielą się swoimi kłopotami 
i wątpliwościami, szukają najlep¬ 
szego ich rozwiązania. 

Przypominamyl Członkiem Klu¬ 
bu HSI „ŚM" może zostać każdy! 
Oczywiście, jeśli nadeśle co naj¬ 
mniej trzy korespondencje, które 
zostaną wydrukowane w gazecie. 

Szef Klubu HSI „ŚM" 
MARIA JAWORSKA 


Uchylcie rąbka 
tajemnicy 


„Ogniska już dogasa blask, brater¬ 
ski zwiążmy krąg..."- słowa te zako¬ 
ńczyły kolejne harcerskie ognisko 
w kręgu, do którego wstąpiło dwu¬ 
nastu nowych harcerzy. Złożyli Przy¬ 
rzeczenie, otrzymali Harcerski Krzyż. 
Patrzą teraz w dogasający żar ogni¬ 
ska. Tak mija jeden ze szczególnych 
dni życia, który potem wraca we 
wspomnieniach przy dziesiątkach 
harcerskich ognisk. Może przypom¬ 
ną sobie wówczas obrzęd tego właś¬ 
nie przyrzeczenia— 

Dokoła mrok. Blask ognia oświetla 
twarze siedzących w kręgu. Nagle, 
zza drzew, wychodzi biało ubrana 
postać ze świecą w ręku. „Ktoś ty, 
który przybywasz z głębin ciemnoś¬ 
ci, niosąc potęgę światła?" - pada 
pytanie. Zasłuchani druhowie 
i druhny słyszą matową odpowiedź: 
.Jestem duchem Prawa Harcerskie¬ 
go i chcę ci wyjawić istotę mej świat¬ 
łości". Teraz kolejne postacie przed¬ 
stawiają treść Prawa. Chwila ciszy, 
biała postać oddala się... 

Na ten obrzęd wpadłem przypad¬ 
kowo wertując „Orużynę-Propozy- 
cje", nr 3/7 marzec 83 („Archiwa¬ 
lia"). Bardzo mi pomógł i chcę, aby 
stał się stałym fragmentem „na- 


UWAGA! HARCERKI I HARCERZE STARSI! 


Po raz drugu 22-24 sierpnia 1983 roku! 

Nad Jeziorem Święcajty k/Węgorzewa 


szych" przyrzeczeń. Wciąż jednak 
czuję niedosyt... Po którymś 
z ognisk, na którejś z wycieczek, gdy 
nie bardzo kleiła się wspólna zaba¬ 
wa, przyszedł mi do głowy pomysł, 
który chciałbym zrealizować. Co 
druhny i druhowie sądzicie o „Wiel¬ 
kim Szamanie", „Czarnowniku' 
stępu czy drużyny? Jak go widzę? 
Starszy harcerz, przyjaciel drużyny, 
autorytet pozwalający tworzyć at 
mosferę - odpowiednio - szczerej 
powagi i wspaniałej zabawy. Mam 
małe doświadczenie w prowadzeniu 
drużyny, myślę więc, że łamy „Świa¬ 
ta Młodych" mogłyby stać się kopal¬ 
nią informaqi wprost bezcennych 
dla mnie i wielu innych. Co sądzicie 
o znaczku na mundurze, który ozna¬ 
czałby druha (druhnę?) - przewodni¬ 
ka tajemniczych, harcerskich obrzę¬ 
dów? Wreszcie: „szamani-czaro- 
dzieje" - odezwijcie się! Nie wątpię, 
że wiele drużyn o starej tradycji po¬ 
siada ciekawe i mądre obrzędy. 
Uchylcie rąbka Waszej Tajemnicy! 

DH „Słowianie' 
przyboczny Piotr Pilawa 
ul. Lipowa 12 
59-311 Krzeczyn Wielki 
woj. Legnica 


RÓBA SIŁ 
I MOŻLIWOŚCI 

Zlot HARCER¬ 
STWA STARSZEGO 

Harcerska 

PRZYGODA 

Spotkanie 

PRZYJACIÓŁ 
Z CAŁEJ POLSKI 

Czym jest PZHS? 

PZHS jest zbiórką harcerzy star¬ 
szych, którzy chcą: 

- sprawdzić w działaniu swoją 
gotowość do służby, swoje umiejęt¬ 
ności i wiedzę, zdobyć nowe do¬ 
świadczenia; 

- znaleźć przyjaciół -przeżyć z nb 
i wspólną, jeszcze jedną tego lata 

przygodę; 

- zaprezentować dorobek swoich 
zastępów i drużyn, zapoznać się 

pracą innych; 

- nabrać sił, podtrzymać lub 
wzniecić w sobie zapał do wytrwałej 
harcerskiej służby w najbliższym ro¬ 
ku harcerskim; 

kontynuować tradycję Zlotów 
Harcerstwa Starszego. 

Kto może przyjechać na 
PZHS? 

Zastępy starszoharcerskie z jednej 
drużyny, z jednego szczepu, z jedne¬ 
go hufca, z jednego obozu starszo- 
harcerskiego. Może być to także cała 
drużyna lub tylko rada drużyny, mo¬ 
że też pojedynczy harcerz. 

Jakie są zasady udziału? 

Trzeba przysłać zgłoszenie! Wzór 
zgłoszenia w załączeniu. Termin 
zgłoszenia: 20 lipca 1983 roku. Sa¬ 
modzielnie dojechać lub dojść do 
miejsca Zbiórki (można na Zbiórce 
zakończyć obóz wędrowny lub też 


POLOWA ZBIÓRKA 
HARCERSTWA 
STARSZEGO 



zorganizować przed Zbiórką 2-3 
dniową wędrówkę!). Zabrać ze so¬ 
bą pełny ekwipunek biwakowy za¬ 
stępu i indywidualny ekwipunek tu¬ 
rystyczny (na Zbiórce otrzymujecie 
do swojej dyspozycji jedynie miej¬ 
sce na biwak, dostęp do wody oraz 
miejsce na małą kuchnię połową). 
Zabrać suchy prowiant (na Zbiórce 
będzie można kupić chieb i nabiał). 
Trzeba więc po prostu być przygoto¬ 
wanym do samodzielnego życia har¬ 
cerskiego!)! 

Co będzie na PZHS? 

Biegi harcerskie. Turniej sporto- 
wo-obronny. Ogniska. Pokazy. Szan¬ 
sa na zdobycie sprawności, otwarcie 
lub zamknięcie próby na sprawność, 
otwarcie próby na stopień. Możli¬ 


wość wymiany plakietek, znaczków 
okolicznościowych. Nowe wydawni¬ 
ctwa. Stoisko CSH. Próba harcer 
skiej służby. Niespodzianki. 

Program i organizacja PZHS zale¬ 
żą także od Ciebie! Czekamy na róż¬ 
ne pomysły i propozycje. 

PRZYJEDŹ NA PZHS! NASTĘPNY 
KOMUNIKAT UKAŻE SIĘ W CIĄGU 
MIESIĄCA W „NA PRZEŁAJ", „NA 
TROPIE", „MOTYWACH", „ŚWIĘ¬ 
CIE MŁODYCH" 

Zgłoszenia 
nadsyłajcie pod adresem: 

Główna Kwatera ZHP 
Wydział Starszoharcerski 
ul. M. Konopnickiej 6 
00491 Warszawa 
z dopiskiem: PZHS 


ZGŁOSZENIE 

Zgłaszamy udział naszego zastępu w II Polowej Zbiórce 
Harcerstwa Starszego. Nasz zastęp liczy . osób: . 


(wymienić imiona, nazwiska i stopnie harcerskie). Zastępowym 
będzie.. 


Chcielibyśmy podczas zbiórki:... 

(wpisać swój pomysł na Zbiórkę, inny niż te, które zasygnalizo¬ 
waliśmy) 


podpis zastępowego 


I 

I 

| 

I 

I 

I 

L- 


POTWIERDZENIE 

Potwierdzam, że wymienione w zgłoszeniu osoby są harce¬ 
rzami starszymi. 



Ni 


W bieżącym roku przypada 70-le- 
de działalności ZHP na Kujawach 
Zachodnich. Obchody jubileuszowe 
zainaugurowane zostały 28 maja br. 
dwudniowym zlotem harcerzy - se¬ 
niorów inowrocławskiego hufca 
ZHP. Wzięli w nim udział byli harce¬ 
rze i działacze sprzed II wojny świa¬ 
towej i pierwszych lat po wyzwole¬ 
niu. Jubileuszowy zlot zorganizowa¬ 
ny został z inicjatywy byłych człon¬ 
ków X DH działającej na terenie Mą- 


Ni 



Chodzę do V klasy. Nic mam 
bo odszedł od nas. Jest nas 
W szkole nie mam przyjaciół, 
maluchy z przedszkola przezywaj 
mnie i moje rodzeństwo. Nikt mnie nie 
lubi. Są tacy, którzy mnie obrażają, 
choć ja staram się być dla nich mila. 
Miałam koleżankę, której się zwierza¬ 
łam, ale wyprowadziła się i teraz nie 
mam nikogo, z kim mogłabym poroz¬ 
mawiać. Jeśli ktoś zechce zostać moim 
przyjaddem, będzie to dla mnie wiel¬ 
ka radość. 


tew - przemysłowej dzielnicy Ino- 
wrodawia. Jej weterani ufundowali 
inowrocławskiemu harcerstwu po 
nad dwumetrową rzeźbę-obelisk 
wykonaną przez dawnego członka 
X drużyny rzeźbiarza amatora, dh. 
Franciszka Kuźmińskiego. Rzeźba 
(patrz fotografia obok) symbolizuje 
ideały i dzieje harcerstwa zarówno 
całego kraju jak i naszego regionu. 
Projektantem obelisku jest hm. PL 
Adam Polasik. Komitet obchodów 
wydał też okolicznościowy stempel 
pamiątkowy. Harcerze - seniorzy 
uczestniczyli w otwarciu wystawy 
z okazji 50-leda XI DH im. Henryka 
Dąbrowskiego, działającej przy szko¬ 
le podstawowej w rolniczej dzielnicy 
naszego miasta - Szymborze. Ta 
przepiękna impreza zakończona zo¬ 
stała ogniskiem i złożeniem kwiatów 
w inowrodawskich miejscach pa¬ 
mięci narodowej. 

Informujemy również zaintereso¬ 
wane kluby i drużyny łączności 
o wznowieniu pracy eterowej Harce¬ 
rskiego Klubu Łączności „Ferryt". Po 
zawieszeniu stanu wojennego i reak¬ 
tywowaniu klubów łączności 23 
marca 1983 r. otrzymaliśmy znak ra¬ 
diokomunikacyjny SP22CH. Szefos¬ 
two klubu objął hm. Eugeniusz Chv- 
bicki SP2GSO. V 

hm. Jerzy Ciemny SP2JVW 


OD REDAKCJI: Sądzimy, że 
wśród naszych czytelników znajdzie 
się wielu chętnych do nawiązania ko¬ 
respondencji z Tobą i służenia G 
radą. Być maże znajdziesz oddanych 
przyjaciół wśród tych, którzy są w po¬ 
dobnej sytuacji, (es) 

A wszystkiemu winien 
Bruce Lee 

Nazywam się Grażyna i mam brata 
Artura. On jest rok starszy ode mnie. 
Mój brat podoba się dziewczynom. 
Uprawia karate, a po filmi e „Wejście 
Smoka” ten styl walki stał się popular¬ 
ny i przez lo dziewczyny jeszcze bar¬ 
dziej zaczęły się nim interesować. Na¬ 
zwały go nawet Bruce Lee. Na lekcjach 
dostaję często liśdki od „Joli”, „Ko¬ 
nającej” z dopiskami , Jeśli «nie» to 
popełnię samobójstwo.” Miałam na¬ 
wet naganę od nauczycielki za otrzy¬ 
mywanie listów na lekcji. Często taka 
, Jola” zaczepia mnie na ulicy prosząc 
abym wpłynęła na Artura, żeby ją po¬ 
kochał. To jeszcze nic. Najgorzej jest 
z chłopakami tych dziewczyn. Raz już 
zostałam pobita przez jakiegoś chłopa¬ 
ka, który powiedział: „To za twojego 
brata, zabrał mi dziewczynę. Pamię¬ 
taj!” Mój chłopak mnie rzucił, a ja 
naprawdę kocham brata i nic chcę 
robić mu wymówek. On przecież jest 
dla mnie dobry i wyrozumiały. Może 
Wy, czytelnicy, poradzicie co mam 
robić, aby nie zranić mojego brata 
i innych osób. 

„Siostra” 

Jak odzyskać 
ich zaufanie 

Moje kłopoty zaczęły się na począt¬ 
ku roku szkolnego, gdy do naszej klasy 
dostało się trzech drugorocznych chło¬ 
paków. Zacząłem się z nimi przyjaź¬ 
nić. Wpadłem w złe towarzystwo. Pali¬ 
łem papierosy, przestałem się uczyć, 
choć dotąd nic byłem złym uczniem. 
Stosunki z nauczycielami i rodzicami 
pogorszyły się. Dawni koledzy nie ula¬ 
li mi. Po pierwszym semestrze opamię¬ 
tałem stę trochę. Rzuciłem palenie pa¬ 
pierosów, poprawiłem się w nauce. 
Wciąż przyjaźniłem się z tymi trzem* 
chłopakami. Próbowałem nawet odcią¬ 
gnąć ich od palenia papierosów, fa® 
nic udało mi się. Mimo zmiany moieg 0 
postępowania otoczenie pozostało wo¬ 
bec mnie nieufne. Dalej mówiono 
o mnie jako o jednym ze z*y CD 
uczniów. Rodzice także mi nic wierz* 
Stałem się nerwowy i wrażliw^ 
mam robić, aby przełamać tę baneit 
dzielącą mnie od innych? 

Nenoa 

OD REDAKCJI: Przed Toł **!°‘ 
trudne zadanie odzyskania za ’ 
które lekkomyślnie straciłeś-^ 
ważniejsze jednak, że w porę M • 

naprawiać swój błąd. Nie zm^ 

się chłodną reakcją otoczę** 
zmianę Twojego postępowa** 

nika to zapewne z obaw, że o 

zmiana jest powierzchowna i 
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To dopiero trzeci, a może 
już trzeci wakacyjny numer. 
Więc ustalamy - póki czas - 
jedną ważną zasadę, którą bę¬ 
dziemy się kierować: nie szko¬ 
dzić, nie niszczyć - a podzi¬ 
wiać i ochraniać. Niech nasz 
pobyt nasze harcerskie po 
czynania w lesie, na łące, 
w polu - będą zgodne z Pra¬ 
wem Harcerskim i zasadami 
ochrony środowiska nas ota¬ 
czającego; niech żadna gałąź, 
żaden liść nie zostaną zerwa¬ 
ne bez istotnej potrzeby, niech 
wypalone miejsca po ogni¬ 
skach nie zostawiają blizn na 
zieleni. Umawiamy się co do 
tego jasno i zdecydowanie - 
inaczej nie ma co zaczynać! 
Jeśli my, harcerze, nie będzie¬ 
my „opiekuńczymi duchami" 


°j«Ystej przyrody - któż nimi 
ma byc? 

Myślę, że te zasady stosuje- 
ce także na Wyspie Robinso¬ 
na. o której pisałem poprzed¬ 
ni- Ale oto - póki jeszcze dni 

dług,e - szykujcie się do nowej 
Przygody: wyprawy do 

wschodzącego Słońca. Trzeba 
wstać rano i dotrzeć tam, skąd 

najlepiej w Waszej okolicy wi¬ 
dać wschodzące Słońce. Co 
robią wtedy ptaki? Jak zacho¬ 
wują się owady? Co dzieje się 
dokoła? Czy pod koniec waka¬ 
cji Słońce zbudzi się w tym 
samym miejscu horyzontu? 
Harcerski „słoneczny zwiad" - 
naprzód! 

Wasz WAGABUNDA 


Miałem kiedyś psa - dużego 
mieszańca owczarka niemieckiego 
raogiem (jeszcze do tego wrócę) - 
-rommiar kilkadziesiąt 
^J W L C fy , ° oracza.« mój Dżok - 
tak )ak Powiek mógł poznać sens 
wypowiadanego w jego kierunku 
słowa? Oczywiście, nie. On sobie 
tylko kojarzył dźwięk z określoną 
czynnością. Bardzo przy tym waż¬ 
na jest szczerość tonu w jakim mó¬ 
wi się do psa, i warto przy tym 
pamiętać, że nie da się naszego 
czworonożnego przyjaciela oszu¬ 
kać na tym polu. Jeśli boisz się 
swego psa lub np. nie lubisz go (a 
chcesz tylko siłą zmusić do jakiejś 
czynnośd), to choćbyś nie wiem 
jak usiłował osłodzić swój głos, lub 
nadać mu stanowczy ton - nic z te¬ 
go nie wyjdzie. Pies cię nie będzie 
słuchał. On doskonale wie, jaki jest 
twój prawdziwy stosunek do niego 
i odpłaci ci tym samym. 

Zakładamy więc, że się z psem 
lubicie, i ani on ciebie, ani ty jego 
się nie boisz. Jeśli tak, to najlep¬ 
szym momentem do zaczęcia tre¬ 
sury jest wspólna zabawa. Chciał¬ 
bym tylko zwrócić uwagę na jedno. 


Ja i mój pie 


WSZYSTKO ZACZYNA SIĘ 
OD ZABAWY 


Nie chodzi o to, by szczególnie na 
początku, skłaniać psa do zabawy 
z tobą, lecz byś ty bawił się z psem. 
To wielka różnica. Więc jeśli pies 
lubi biegać (a prawie każdy lubi) - 
biegaj z nim. Rzuć mu kijek, niech 
go trochę potarmosi i pogryzie. 
Jeśli on się zmęczy - daj mu odpo¬ 
cząć, choć ty sam jeszcze zadysza¬ 
ny nie jesteś. I przez cały czas pilnie 
go obserwuj. Czy reaguje na twój 
głos? Który z elementów zabawy 
podoba mu się najbardziej? Jak 
szybko się nudzi? Co mu przeszka¬ 
dza w zabawie? Czy jeśli rzucisz mu 
kij do stawu - rzuca się za nim bez 
namysłu, czy tylko obszczekuje go 
z brzegu? Wszystkie te i inne obser¬ 
wacje są bardzo ważne, gdyż od 
nich zależy twoje dalsze postępo¬ 
wanie. Psy - tak jak i inne zwierzęta 
- mają swoje charaktery, swoje 


osobowości. Musisz więc poznać 
możliwie najlepiej jak tylko potra¬ 
fisz, osobowość twego psa. Jeśli ci 
się to ufla - zrobiłeś już pierwszy 
krok w kierunku porozumienia się 
z nim. Jest więc nadzieja, że i pies 
zacznie Cię wkrótce rozumieć. 



WSPOMNIJ... (1) 


O wspomnieniu mówi większość pamiętniko¬ 
wych wpisywanek. a najpopularniejsza jest ta: 
Wszystko na świece przemi/a powoli. 

I chwile szczęścia, i to co boli. 

wszystko przemija - tak chce przeznaczenie. 

i jedno tylko zostaje: wspomnienie. 

Występuje ona w pamiętnikach najdawniej¬ 
szych, przed- I powojennych, a także zupełnie 
nowych Nadesłało ją wiele osób, min : Iwona 
Folkmar z Bydgoszczy. Beata Dąbrowska z Wa¬ 
silkowa. Marta Lewczuk z Jabłoni. 

A oto wiersz tak staroświecki, że rzadko kto 
sięga po niego dzisiaj. Powstał pr awdopodobnie 
na początku naszego wieku: 

Wspomnienie to ciche nuta 
wyjęta z tonów przeszłości, 
wspomnienie to nić wysnuta 
ze złotej przędzy młodości, 
wspomnienie to dźwięk łańcucha, 
co łączy rozpacz z nadzieją, 
wspomnienie to puszcza głucha, 
gdzie tylko groby bieleją— 

Ten smętny wiersz w stylu młodopolskim znalazł 
się w kilku listach, m.in. w liście od 
Gucwy z Boguszowa 



NASZE DRZEWA JSiSSZw 

SOSNA ZWYCZAJNA 

(Pinus silvestris) 

To pospolite drzewo iglaste piaszczyste gleby Polskt 
z rodziny sosnowatych, doras- niżowej, 
tające 45 m wysokości, porasta Sosna, która może osiągnąć 


500 lat życia, nic lubi dhigiego 

zacienienia, przy czym od por- 
na jest na upały i zimna. Udaje 
się na każdej glebie i daje się 
sztucznie hodować. W sprzyja¬ 
jących warunkach, najkorzyst¬ 
niejszy roczny przyrost wzros¬ 
tu przypada na okres między 
1-20 rokiem i wynosi 44,5 cm. 

Liście zrzuca co 2 lata. 
Kwiaty męskie, bogate w py¬ 
łek koloru siarkowego, dały 
powód do ba jck o deszczu siar¬ 
kowym. Kwiatostany żeńskie 
tworzą drobne szyszki, z któ¬ 
rych na wiosnę trzeciego roku 
wypadają dojrzałe nasiona. Na 
kilogram nasion przyjadą ich 
170 000 sztuk. Jesienią i zimą 
dzięcioł pstry zbiera z hektara 
powierzchni leśnej i spożywa 
5000 kg tych nasion! Można by 
nimi obsiać 2000 ha zrębów. 

Drewno sosny jest miękkie, 
o żółtym biciu (warstwa ze¬ 
wnętrzna przyrostów drewna) 
i brunatnym twardzielu (drew- 


nych), bogate w żywice. Z racji 
trwałości stosowane jest jako 
drewno użytkowe i na opał. 


JEŚLI TAM BĘDZIESZ 


Dla prawdziwych miłośników 
przyrody jodyny w swoim rodza¬ 
ju urok ma chwila, gdy na trasie 
wycieczki napotykają coś osobli¬ 
wego. Oto zwykły las rozstępuje 
się a jego miejsce zajmuje mazar 
torfowiskowy, porośnięty sosna¬ 
mi o dziwnym pokroju. Albo - 
pokazuje się dzikie jeziprko z j>ły- 
wającymi wyspami. A może - 
niespodzianie natykamy się na 
skałki o fantastycznych kształ¬ 
tach czy choćby na grupę wieko¬ 
wych, pomnikowych drzew. Ta¬ 
kie osobliwości, ukryte wśród 
leśnych czy polnych monokultur 
- są przynajmniej w części chro¬ 
nione w rezerwatach. 

Rezerwaty przyrody nie lubią 
być odwiedzane. Ale z drugiej 
strony - jak bez zaglądania do 
nich poznać bardziej pierwotną 
przyrodę? Zachęcamy was więc 
do obejrzenia tych rezerwatów, 
które znajdą się na szlakach na¬ 
szych wakacyjnych wędrówek. 


W najbliższych numerach poda¬ 
my kilka przykładów takich uro¬ 
czysk - tylko kilka, bo rezerwa¬ 
tów jest kilkaset. 

Nie będziemy dokładnie opisy¬ 
wać, jak można się dostać do 
tego czy innego rezerwatu. Praw¬ 
dziwi traperzy trafią tam sami 
zwłaszcza, że rezerwaty są zazna¬ 
czone nawet na zwykłych ma¬ 
pach samochodowych. Chcąc 
zresztą do nich dotrzeć - powin¬ 
niście zasięgnąć języka w najbliż¬ 
szym nadleśnictwie lub leśnic¬ 
twie. Zwłaszcza, że nie do wszys¬ 
tkich rezerwatów wolny wstęp 
jest możliwy. Ale i tak lepiej pójść 
tam ze znającym teren leśnikiem, 
który wiele wam pokaże i opo¬ 
wie. W rezerwacie trzeba zacho¬ 
wać ciszę i niczego nie ruszać, nie 
można tu też biwakować ani palić 
ognia. Przestrzeganie tego spra¬ 
wi, że przyroda na waszej wizy¬ 
cie nie straci, a wy wiele zy¬ 
skacie I 



AIKIDO - sztuka walki bez walki (2) 



^ Podstawową zasadą sa¬ 
moobrony w aikido jest 
ruch po okręgu 


Słowo „aikido" ma wiele znaczeń 
'trudno je dokładnie przetłumaczyć, 
isane symbolami jajwńskimi: „Ai" - 
oznacza harmonię, koordynaq'ę, „Ki" 
~ ooergię, siłę wewnętrzną, „Do" - 
dr °gę, sposób. Termin ten można 
''''SC przetłumaczyć, jako drogę do 
harmonii ciała i ducha poprzez pojed- 
hanie się z naturą. 

Warunkiem osiągnięcia tego stanu 


Filozofia 
koła 

jest nie tylko systematyczne uprawia¬ 
nie ćwiczeń, lecz równiez^zytywnY 
stosunek do otoczenia. 
trzów tej perfekcyjnej samoobrony 

po ”£S, 


przeciwnika, gdy stosując techniki 
obronne będziemy poruszali się po 
kole, najdoskonalszej formie tego 
ruchu we Wszechświecie. Odkrywając 
w sobie jego prawa stapiamy się 
z nim, stając się jego integralną czą¬ 
stką." 

Podstawą obrony jest unik - zejście 
z linii ataku poprzez zwrot lub całkowi¬ 
ty obrót ciała. Aikidoka nie przeciwsta¬ 
wia się ciosom atakującego, lecz unika 
ich. Wykonuje przy tym prawie za¬ 
wsze ruch po okręgu. Daje mu to moż¬ 
liwość obezwładnienia przeciwnika, 
pozbawionego nagle przewagi jaką 
dawał atak. 

Taki sposób walki wymaga umiejęt¬ 
ności zachowania równowagi ciała 
w każdej, nawet najbardziej niedogod¬ 
nej pozycji. Na początku nowicjusz 
uczy się koncentracji, umożliwiającej 
odnajdywanie w swoim ciele środka 
ciężkości tzw. „hara". Bowiem bez 
opanowania tej umiejętności nauka 
zasłon, padów i dźwignie nie na wiele 
się przyda. 

Podczas treningu kształci się nie tyl¬ 
ko technikę ale i odporność psychicz¬ 
ną Kontrola nad przebiegiem walki 
możliwa jest dopiero wtedy, gdy po¬ 
trafimy zgodnie ze swoją wolą pokie¬ 
rować działaniami napastnika. 

- Pokonaj najpierw samego siebie, 
dopiero wtedy będziesz mógł poko¬ 


nać innych - głosi jedna z zasad 
aikido. 

Ideałom aikido jest, aby jego założe¬ 
nia stosować nie tylko na sali ćwiczeń, 
ale także w codziennym życiu. Chodzi 
o podporządkowanie dała umysłowi, 
sprawianie, aby człowiek stał się lep¬ 
szy, wewnętrznie bogatszy, żeby ak 
ceptował otoczenie i darzył je sympa¬ 
tią. Zachowanie agresywne, jako 
sprzeczne z harmonijną istotą natury 
narusza więc j>odstawową regułę filo¬ 
zofii aikido. 

- Przeciwnik jest to człowiek, które¬ 
go coś trapi, i który z tego powodu 
chce mi zrobić coś złego. Nie znaczy to 
jednak, że mam się do niego upodob¬ 
nić - powiedział jeden z mistrzów tego 
stylu walki. 

Nawet kobieta lub dziecko może 
zwyciężyć silnego mężczyznę jeśli do¬ 
brze opanuje sztukę obrony aikido. 
Siła i wielkość przeciwnika mają bo¬ 
wiem znaczenie tylko wtedy, gdy pod¬ 
czas ataku przyjmuje się jego uderze¬ 
nia - we frontalnym starciu. Jeśli jed¬ 
nak umiemy unikać ciosów atakujący 
sam musi sobie poradzić z dynamiką 
uderzeń, które wyprowadził. Wystar¬ 
czy wtedy siłę jego ciosów tak ukie¬ 
runkować. aby atak obrócić przeciwko 
napastnikowi. 

JUSTYN OPARA 
Rep. Jacek Łopuszyński 



INSTYTUT 

PIĘKNEJ 

SYLWETKI 


Zaczynamy od niewinnego nie¬ 
mal przeciągania się w pozycji le¬ 
żącej - żeby się czasem nie znie¬ 
chęcić i nie przetrenować... 

Leżymy na plecach, ręce i nogi 
wyciągnięte. Głęboko ziewamy - 
choćby spać nam już się nie chcia¬ 
ło. To będzie nasz „rozruch". 


Nogi. wyprostowane w kola¬ 
nach, kolejno podnosimy prosto¬ 
padle do góry. jwwolutku je opusz¬ 
czając. Jednocześnie gimnastyku¬ 
jemy stopy, wyginając pak* jak na 
rysunku 1. 

Podnosimy się powoli do pozy 
q1 siedzącej, chwytając rękami pal 
ce stóp. jak na rysunku 2. Kładzie¬ 
my się ponownie i powtarzamy 
ćwiczenie tylko 6 razy - na po¬ 
czątek. 
























































Czy zdarzyło wam się przażyc aracjonalny strach na 
w na ścianie a«»z powodu skrzypienia 5 ^ , 

skrzypi, bo sic rozsycha? Czy zdarzyło s*c 
w nocy pod kukiem »■» za każdym (kzewem w 
tak. to możecie wyobrazić sobie sytuacje czto 
rywal 90 na 

magii, a krytycyzm 




skłoni 

dz3y 1 i « tn do nerwic, a te do II- -J—- *- ■- - 

błąkało Sic tyłu rożnych „nawiedzonych" Człowiek ówczesny odczuwał stały Ufk przed 
n bwdziej był refiggny i im siniej odzywały się w nim tak zwane 

_ 1 krołował wtedy Szatan. Nie - jak dziś - symbol zła. lecz 

t dybiące na nieszczęśnika na każdym kroku, tak realna, że nawet 
■ ■ " u w pewnych momentach 

włosy stawały dęba i trzeba b 

w diabła, który go odwiedza”. 


Pięćsetlecie urodzili Marcina Lutra 

RZECZ SUMIENIA m 



ty f| chłopsko-gómiczym 
♦ J || domu małego Mar 
ana razga była częs¬ 
to w użyciu. Rodzice przestrze¬ 
gali surowych zasad. Za kra- 


iż „Duch święty rozeczka dz 
teczki bić każe". Chłopiec w 


na naukę do Magdeburga, po¬ 
tem do Bsenach. Wyprawiono 
go z domu. jak to było w zwy¬ 




kłej świątobliwości, wracał 
przerażony rozpustą kardyna- 


mamośaami tego świata. Te¬ 
raz trzeba było tylko impulsu. 


głośnego wypowiedzenia swo¬ 
ich wątpliwości. Takim impul¬ 
sem stała się heca z odpustami, 
o której opowiedzieliśmy w po 


dni. a w razie nieposłuszeństwa 
groził klątwą, co oznaczało po¬ 
zbawienie mienia, czci i urzędu, 
zakaz udzielania wyklętemu 
wszelkiej pomocy i zobowiąza¬ 
nie wszystkich wiernych do 
ujęcia go i odesłania do Rzymu, 
za 00 była przewidziana nagro¬ 
da; był to więc jednocześnie list 
gończy. 


V 


apiez początkowo 
zlekceważył -wystą 
pienie Lutra, ale gdy 


ra na badanie, czy przypadkiem 
nie jest on heretykiem. Herety 
ków jak wiadomo palono wte¬ 
dy na stosach, a bardzo trudno 
było udowodnić, że się herety¬ 
kiem nie jest. jeśli miało się 


traktujący swe po 
wołanie z wielką powagą, był 
2dnak za daleko na swej 
te. aby z nią zawrócić. 
Czuł, że zbliżył się do prawdy, 
której szukał i potrzebował całe 
życie, a to było przecież o wiele 
ważniejsze od klątwy papieża, 
którego autorytet podważył, 
o wiele istotniejsze od lęku 
o własną skórę. 


1 szczęście, dzięki protekcji 
i wpływom Fryderyka Mądre 


Luter wyszedł z przyjaciółmi 


cięż domagała sę swych praw 
i „szumiała" Maron me 


da. że bytem mnichem poboż¬ 
nym . jeśli body fala mnich po 
szetf do nieba za swoje mm 
chostwo. to i ja bym się tam 
dostał. Bo gdyby ak dłużej 
trwało, na śmierć bym się za¬ 
męczył- Czym więcej się urna 
rtwnałem. tym dalej odbiegał 


„brata Augustyna" polecił go 
księciu Fryderytowi Mądremu. 



przezywali go „filozofem" 
w czym kryła nę częściowo m* 
chęć, a częściowo podziw cfl 



ibłia w owych cza¬ 
sach (zarówno Stary 
jak Nowy Testa 


w śr odowisku kleru. Przede 
wszyshom jako książka była 
rzeczą tak kosztowną, że mogły 
sobie na nią pozwolić tylko bo 


z nią d 
erfurckim Oprócz ceny. «J 
pność Pisma Świętego o 


tanieli się posługiwać łaciną'I. 
natomiast duchownym wy 


cą ludziom i 
ma. czytania i tłumaczenia Bi¬ 
blii na języki potoczne - i w len 


Zachwycony 
Ewangelią, odkrywał więc Lu 
ter zasady, którymi powinno 


przesłuchanie odbyło się bergi 


w Augsburgu. W wyniku prze¬ 
słuchania Leon X zmuszony zo 
stał wydać bullę potępiającą 
nadużycia sprzedawców od 
pustów. ale sprawa Lutra nie 


sklej i wystąpień naukowych, 
podczas których dawał wyraz 
swym coraz bardziej radykał 


stosie, na którym 
palono odzież zmarłych na za 
rażę morową (dżumę), spalił 
papieskie dekrety, pisma i pra¬ 
wo kanoniczne, a na koniec - 
bullę. 

Stanął otwarcie do walki 


Co było dalej - dowiecie się 


GRAŻYNA 
STROF Df R BUKOWSKA 


blią utwierdziły go w przekona 
mu. że zarówno sobory jak i pa¬ 
pież są omylni, a zatem papież 




domagał się ograniczenia licz 
by świąt reformy uniwersyte¬ 
tów. zniesienia celibatu*. W tej 


wać ostro; wezwał Lutra do od¬ 
wołania poglądów w ciągu 60 



nią go przed pokusami szatana. 
Pewnego razu zaskoczyła go 
burza. Zdjęty śmiertelnym stra- 


2 ś 


się jak w 


smutne, pełne umartwień, po¬ 
zbawione przyjemności i pożyt¬ 
ku. Powmnośoą mnichów były 
posty, biczowanie oraz źebram- 
na. a nie studiowana ksiąg, do 
których go ciągnęło. Po latach 
Luter tak skwitował swój pobyt 




Andrzej Ornat 
odpowiada 
czytelnikom 
„Świata Młodych” 

PYTANIA 

DO 

MINISTRA 

Prezentujemy drugą część roz¬ 
mowy z ministrem do spraw mło¬ 
dzieży - Andrzejem Ornatem. 
Przypominamy, że pytania do tego 
wywiadu postawili czytelnicy 
..Świata Młodych” 

• Był Pan minister naczelni¬ 
kiem Związku Harcerstwa Pol¬ 
skiego. Czy uważa Pan, że harcer¬ 
stwo prowadzi swą działalność 
prawidłowo? Czy w ogóle - biorąc 


nak, że wszystl 


cymą - obecny kształt związków 
młodzieży jest właściwy? Może 
przydałoby się i inne harcerstwo? 
(Grzegorz Lipski z Olsztyna) 

- To, że byłem naczelnikiem 
ZHP nic upoważnia mnie do wy- 
1 funkcjonowaniu 


dzielnej, i stwierdzenia, czy harce¬ 
rstwo jest dobre czy złe. Nie wyda¬ 
je mi się jednak, by przedstawiona 
w pytaniu opinia była reprezenta¬ 
tywna. Z nam środowiska, w któ¬ 
rych nie tylko nic maleje, ale wręcz 
rośnie zainteresowanie pracą har¬ 
cerską. Również rozmiary tegoro¬ 
cznej harcerskiej akcji letniej, po¬ 
równując je z latami 1981-52, 
świadczą o tym, żc w harcerstwie. 


żowym, dzieje się zupełnie nieźle. 

Naturalnie, w różnych druży¬ 
nach i szczepach - harcerstwo jest 
wszak masową organizacją - sytua- 
:. Myślę jed- 


tym, by ich organizacja nie była 
taka sama ani inna, tylko - zwy- 

• Dlaczego tak drogie są wy¬ 
cieczki szkolne? 3- dniowa wycie¬ 
czka z Gdańska do Krakowa ko¬ 
sztuje 4 rys. zł. Czy nie przewidu¬ 
je się ulg dla młodzieży, bo to 
stanowczo za drogo? (Artur Lu¬ 
ba sie wieź z Gdańska) 

- To ważne i życiowe pytanie, 
ale życiowym pytaniem jest też in¬ 
ne: kto i z jakiej kasy pokryje 
poniesione kaszty przedsiębiors¬ 
twom turystycznym, które organi- 
Wszystkie nasze 
ic, zgodnie z wy- 
reformy gospodarczej, 
ać na swoje utizyma- 
: podwyżki cen wycie¬ 
czek tym są spowodowane. Można 
łednak spróbować choć trochę ob¬ 
niżyć te wysokie koszty np. doko- 


z Gdańska 1 Krakowa. Niech twój 
kolega z drugiego końca Polski 
przenocuje u dębie, a nie w hotelu, 
zamiast w drogiej restauracji zje 
tani obiad w stołówce szkolnej, 
a koszt wycieczki znacznie się ob¬ 
niży. Później on zrewanżuje się 
tobie tym samym. Nie jest to na 
pewno rozwiązanie idealne, bo 
zdaję sobie sprawę z licznych trud- 
«da z tym związanych, ale prze¬ 
cież musimy sobie radzić i wzajem¬ 
nie pomagać. 

• Dlaczego uczeń w szk„U 
ma tak mak) do powiedzenia? 
" " decyduje dyrektor. 


ficzy, z samorządem i harcers¬ 
twem także. Czy 16-latek to na- 
P nrwd ć dziecko, które jak ryba 
•“a nie mieć głosu? (Jolanta Ł. 

r) 


- 16-Jatek to już ^ 

1 powinien zabierać głos 
tam, gdzie decyduje się 
sach. Dyrekcja szkoły 
harcersktej lub samorj^ 

winna widzieć panneraTw^ 

gospodarzenia szkołą. BywT^' 
stety, że tak nie jest p ’'** 
jednak należy, że aby 
w swoim środowisku, nalcżyd 
dawać z stebie, być aktywny^ ^ 

po prostu kimś. Z satnorz^ 
„na papierze” czy z drużWT® 
wadzącą działalność pozorowi 
nikt liczyć się nic będzie. ^ 

• W osiedlach mieszfcme 
wych są pomieszczenia, w ^ 
rycb mogłyby mieścić się y u . 
młodzieżowe, miejsca naszyci 
spotkań, a tymczasem stoją 0ac 
zamknięte. Dlaczego nie nd ost ! 
pnia się icb młodzieży? (Dorot, 
Woźniak z Gdańska) 

- Trudno mi odpowiedzią ^ 
to pytanie nie zna jąc bliższych oko. 
licznośd sprawy, sądzę jednak, & 
jest to raczej odosobniony przyp,. 
dek. Wiele przykładów wskazuje 
przecież, żc jeśli spółdzielnie mj t . 
szkaniowc dysponują na osiedlach 
wolnymi lokalami, przeznaczają je 
właśnie na kluby środowiskowe, 
również i młodzieżowe. Przypom. 
nę w tym miejscu znany konkurs 
harcerski „Harcerze współgospo¬ 
darzami osiedla”. Jego popular- 
ność i rezultaty świadczą o tym, Je 
dzieci i młodzież nie są w osiedlach 
mieszkaniowych tak całkiem 
„bezdomni”. 

• Chcę być piłkarzem, a nie 
mam gdzie i z kim kopać piłki. 
W mojej wiosce było kolo LZS, 
ale rozpadło się, a na boisku pasą 
się krowy. Pobliskie kluby nie 
prowadzą zajęć z trampkarzami, 
a ja nawet piłki nie mogę dostać. 
Panie ministrze, dlaczego tak źle 
jest z naszym sportem? (Rafał Wi¬ 
lczyński z Ostrówka Małego) 

- Istotnie, z bazą, z warunkami 
do uprawiania sportu na wsi nie 
jest dobrze: brakuje instruktorów, 
boisk, sprzętu. Poziom sportu tak 
wyczynowego jak masowego rze¬ 
czywiście się ostatnio obniżył, 
przekonany jestem jednak, że nk 
na długo. Rozumiem kłopoty z za¬ 
kupem piłki, ale wydaje mi się, Je 
jeśli autor pytania naprawdę bar¬ 
dzo chce zostać piłkarzem, to nim 
zostanie. W końcu suchą zaprawę 
sportową może już teraz sam pro¬ 
wadzić, a i paru kolegów do wspól¬ 
nych ćwiczeń pewnie znajdzie 
Gdy będzie ich - takich piłkarskich 
zapaleńców - więcej, z pewnością 
jednemu z nich uda się zdobyć 
piłkę. Byle tylko, a dodaję togwob 
nieco mentorskiej przestrogi, nk 
zapominali, że rozwój fizyczny ik 
musi w parze z umysłowym i pa¬ 
miętali o szkolnych obowiązkach. 

• Minister do spraw młodzie¬ 
ży powinien mieć 20 lat, a Pan tal 

więcej. Czy naprawdę rozum* 
Pan nasze sprawy? („Bolek" 
z Gliwic). 

- Och, jak bardzo bym chciał 
mieć rzeczywiście 20 lat; ale jtd 
bez fantazjowania powiem tyk 
mam 37 lat i nic tylko rozum*® 
sprawy młodych, ale sam się u®|' 
żarn za młodego. Rozumieć n* 
znaczy jednak zawsze móc zrob* 
coś konkretnego. Koniecznej 
tego jeszcze warunki i możliwo* 0 ’ 
które często nie odpowiadają & 
szym życzeniom. Naprawdę wtP* 
nule by było, żeby jedyną PJ" 
szkodą do zrealizowania 

wspólnych - młodzieżowych 

był mój wiek. - 

Z wykształcenia jestem na“^ 
ciclem, pracowałem w szkoK. P" 
niej w harcerstwie i 
zarozumiałości uczciwi 0 ®° 8 ' 
wiedzieć o sobie, że sprany 

brzc z autopsji. A są t 
ważne nie tylko dla eyjJJ 
„Świata Młodych” czy * ^ 

szych kolegów, ale dla 

szego społeczeństwa, bo ^ 
społeczeństwem ® tody ®"Jód) 
minister dokładać bęc F ^ 

starań, by nikt tych S P . unie#* 
ceważył, bo byłoby & 

«■»* * 

całcg ^^^ro: 3 noirł- 


Fot.J.ŁoP' 5 * 





































n Stanisław Spyra w 1943 

IP ku podczas tworzenia na 
I ^ ŹSRR Ludowego Woj- 

jJ?ólskiego - miałzaledwie15 


kiedy P° raz P' erwsz Y 

lJET*"- ochotnika do 

rf 0S ' nie zatajając swojego 
*°>u to nikt nie chciał ze mną 

wneK wtfiać Za drugim razem 
(0ZI1ia cie nie udało. No to spró- 
UjSem trzeci raz dodając so- 
W 9 lata ' przybierając najpó¬ 
źniejszą 2 nioich min. To po- 
•^ól Zostałem powołany 
KniiWojska Polskiego na 
Kinie. Ale najpierw przesze- 
C krótki kurs na kierowcę- 
Kanika w Czerwonogwar- 
^ , kie j Szkole Brom Pancer- 
• Dostałem pod opiekę czołg 
JS, na którym przejechałem 
T Jv szlak bojowy II Armii WP: 
Serw Chełm, potem forso- 

lanie Nysy i zdobywanie mias- 

, Nysy, walki pod Budziszy- 
m W przeddzień forsowania 
Nvsv generał Michał Rola-Ży- 
JierskJ przyjechał na przegląd 
^iska. Pamiętam ten dzień 
Irdzo dokładnie. Stałem wó- 
„aas w pierwszym szeregu. 
Generał zatrzymał się przede 
mną i zapytał: 

_ a ty, synku, ile masz lat? 


Byłem tak zdenerwowany, że 
Łje wiedziałem, co mam odpo- 


Polska może być dumna, 
’ie ma takich obrońców jak ty - 
pękł generał. 


\ ja wciąż stałem jakskamie- 


ny. 

>od Budziszynem straciłem 
>j czołg. Do dziś dokładnie 
i wiem, jak to się stało, że się 
jalił. Prawdopodobnie został 
fiony pociskiem z samolotu, 
^dostałem się z trudem przez 
iski luk w palącym się już na 


mnie mundurze. Potem przez 
cały miesiąc leżałem w szpita¬ 
lu^ Kiedy wróciłem do swojej 

jednostki, było już po wojnie. 

Podobny życiorys miało wie¬ 
lu z nich - pan Ryszard Wagner 
(ps. Karol) był harcerzem Sza¬ 
rych Szeregów, brał udział 
w Powstaniu Warszawskim, 
był dwukrotnie ranny. Pan Ed¬ 
ward Skrotzki (ps. Edzik) był 
łącznikiem partyzanckim na 
Wileńszczyźnie. Pan Józef Zyg¬ 
munt walczył w siłach zbroj¬ 
nych na Zachodzie. Mówią 
o sobie, że nie różnili się wtedy 
niczym szczególnym od dzisiej¬ 
szych nastolatków. Może tylko 
byli trochę bardziej dojrzali... 

Honorową odznakę „Syn 
Pułku" ustanowił Minister 
Obrony Narodowej rozkazem 
z dnia 6 września 1968 roku. 
Jest ona przyznawana najmło¬ 
dszym żołnierzom i partyzan¬ 
tom, którzy - nie mając ukoń¬ 
czonych 17 lat, z bronią w ręku 
brali udział w walkach z hitlero¬ 
wskim najeźdźcą na wszystkich 
frontach, na których bił się żoł¬ 
nierz polski. Do dziś odznakę tę 
otrzymało ok. 4000 osób - męż¬ 
czyzn i kobiet Wielu z nich 
przyjechało, aby towarzyszyć 
Ogólnopolskiemu Zlotowi 
Szkół i Organizacji im. Synów 
Pułku, aby spotkać się z mło¬ 
dzieżą, która ich właśnie - naj¬ 
młodszych żołnierzy-obrała za 
patronów. 


BYLI tacy 

jak my... 


po Warszawie zakończona zło¬ 
ceniem kwiatów w miejscach 
Pamięci narodowej. Ucieszyła 
ona szczególnie tych zlotowi- 


czów, którzy w stolicy gościli 
po raz pierwszy. 

Tego dnia miał również miej¬ 
sce finał konkursu na temat 






Gościnni żołnierza z II Warszawskie/ Brygady Saperów zademonstrowali także mały. poligonowy tartak 


„Młodzież w II wojnie świato¬ 
wej", który rozpoczął się 
w szkołach i szczepach im. Sy¬ 
nów Pułku już na początku ro¬ 
ku. Konkurs obejmował recyta¬ 
cje. prace plastyczne, piosenki 
oraz wiedzę o II wojnie świato¬ 
wej. Największym powodze¬ 
niem cieszyły się występy ze¬ 
społu harcerskiego „Wiolinki" 
z Ostródy oraz zespół ze Szkoły 
Podstawowej nr 12 z Grudzią¬ 
dza. Delegacja Domu Dziecka 
im. Synów Pułku z Bystrzycy 
Górnej k/Lubachowa zaprezen¬ 
towała piosenkę własnego au¬ 
torstwa, która ma duże szanse 
stać się zlotowym szlagierom. 
W każdym razie wszyscy uczes¬ 
tnicy uczyli się jej pilnie przez 
całe dwa dni i obiecali solennie, 
że na trzeci zlot będą ją znali 
w całości na pamięć: 


Byli tacy jak my. jak my 
Wisusy, lodaco chłopaki. 

Byli tacy, jak my, jak my, 
Gdy szli w rogatywkach na 
bakier." 


Drugi dzień rozpoczął się 
wcześnie, bo już o godzinie 7” 
autokary wiozły wszystkich zlo- 
towiczów w odwiedziny do II 
Warszawskiej Brygady Sape¬ 
rów. Trzeba przyznać, że zwyk¬ 
ły śmiertelnik raczej rzadko ma 
okazję być w wyspecjalizowa¬ 
nej jednostce wojskowej, a je¬ 
szcze rzadziej zwiedzać ją. Tym¬ 
czasem uczestnicy zlotu mogli 
myszkować do woli nawet po 
izbach zakwaterowań żołnie- 


D wa zlotowe dni upłynęły 
nieoczekiwanie szybko. 
Najpierw była krótka wycieczka 


„ Tak lubili w berka się bawić. 
Kopać piłkę w cieniu 
zaułków, 

A musieli iść z żołnierzami, 
Dzieci wojny - synowie 
pułków. 


Spróbowali także wojsko¬ 
wego wiktu (zupełnie smaczne¬ 
go!), popływali amfibiami 
i promem po Wiśle, a na koniec 
jeszcze obejrzeli najnowocześ¬ 
niejszy sprzęt saperski. Na tym 
jednak zakończył się zlot ku de¬ 
zaprobacie jego uczestników - 
„szkoda, że tak krótko". 


H arcerze z 96 lubelskiej DH 
wyjeżdżali z Warszawy ra¬ 
zem ze swoim opiekunem pa¬ 
nem Ludwikiem Bromszem-Pi- 
kało. również synem pułku 
z terenu Lubelszczyzny, a także 
autorem wielu książek dla mło¬ 
dzieży 

- Organizatorzy - powie¬ 
dział pan Ludwik - spisali się 
znakomicie. Ani przez chwilę 
się nie nudziliśmy. Było jednak 
trochę za mało czasu na opo¬ 
wieści i wspomnienia. Za to na¬ 
wiązaliśmy sporo kontaktów 
z synami pułków z całej Polski, 
a także z drużynami, które no¬ 
szą ich imiona. Będzie można je 
wykorzystać w przyszłości. 

- I szkoda, że już trzeba wy¬ 
jeżdżać - dopowiadają har- 


Jak nas jednak poinformo¬ 
wano, prawdopodobnie już za 
rok zorganizowany będzie na¬ 
stępny zlot A więc, do zoba¬ 
czenia... 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyfiski 


Synowie pułku bardzo troskliwie zajmowali się harcerzami, prawie 
,ich nie odstępując (ten pan w kapeluszu to Ryszard Wagner - byty 
I harcerz Szarych Szeregów i rzecznik prasowy zlotu) ^ 


Min na szczęście nie było, ale 
można było wypróbować przy¬ 
rząd do ich wykrywania 


Bunser 


Pewnego razu ... 


ważna 

przy¬ 

czyna 


bertR, ny niem ' e cki chemik Ro- 
ka Karni Sen m ' ał brata 'bliźnia- 
Wie||ci m a ’ któr Y pracował nad 
’ n Vm ir trakta,em teologicz¬ 
ni obiecał jednemu 

[ słać ^ 90W amer Ykańskich wy- 
[ ^eni,, h d , Zleło zaraz P° ukoń- 
l~ h8 Pisać r A kU ' ale nie zdązył 90 
I m Vtivi«J. Amer Vkanin zaś, po- 
t Syć ii^u 0 * 30 braci - zaczął drę- 

rOl?' •.»*** 

V- Zamorski petent tak 


dokuczył Bunsenowi, że ten 
wreszcie napisał: 


■eszcie napisai. 

- Paniel Dzieło, o które Pan 

tak bardzo prosi, zostało n.este- 

1 z oowodu mo- 


tak bardzo prosi,zosunu...- 

^ukońLnezpowodumo 

przedwczesnej śmierć. 

żfi tak ważna 




ci tłumaczy, c._- 

I czyć iióhT U Drac| . zaczął drę- go Panu ^iac_ opracowaniem '*-£77'^ 

Ktn£^ 0 pełnienie Robert W.lheln^■**«•_ * widmowe, (1859). (kg) 

I nni ^V- Zamorski petent tak (31.03.1811-16.08.1899). t.zy 


kochemik niemiecki, profesor 
uniwersytetów w Kassel 
(1836), Marburgu (1838), Wroc¬ 
ławiu (1841) i Heidelbergu 
(1852-59). Wynalazł szereg 
aparatów i urządzeń stosowa¬ 
nych w chemii: fotometr 
(1843). palnik gazowy (1850) 
używany do dziś, kalorymetr 
lodowy (1870); w 1841 r. zbu¬ 
dował ogniwo cynkowo-wę¬ 
glowe 1,7 V. Za pomocą takich 

ogniw przeprowadził elektroli¬ 
zę stopionych soli i otrzymaj 
czyste metale: magnez (1852) 
lit, stront, bariwapń<1854-55). 
W 1857 r. opracował metody 
analizy gazów i metodę ozna¬ 
czania ich ciężarów cząsteczko¬ 
wych. Wraz z H. Roscoe prowa- 
dził badania procesów fotoche¬ 
micznych, z G. Kirchhoffem- 
optycznych, zakończonych 


Dziś drukujemy 
ostatnie 

ZADANIE konkursu pt. 
DROGI DO WOLNOŚCI 


W związku z tym przypominamy: 

1. Odpowiedzi na ZADANIA wpisujcie kolejno 
na jednej dużej kartce, tak, aby ich numeracja 
zgadzała się z numeracją drukowanych przez nas 
ZADAŃ. 

2. Na końcu kartki dopiszcio swoje imię, nazwi¬ 
sko, wiek, klasę i dokładny adres zwrotny z kodem. 

3. Odpowiedzi przysyłajcie pod adresem: Re¬ 
dakcja „Świata Młodych", Mokotowska 24; 00-561 
Warszawa. 

4. Na kopercie napiszcie wyrażn ie hasło: „DRO¬ 
GI DO WOLNOŚCI". 

5. W losowaniu nagród wezmą udział uczestni¬ 
cy, którzy do dnia 20 lipca nadeślą prawidłowe 
odpowiedzi na 20 zadań. 

6. Zorganizowane grupy - jak zastępy, drużyny, 
klasy, szkoły, koła Ligi Obrony Kraju (liczące co 
najmniej 5 osób), ubiegające się o nagrodę zespo¬ 
łową, przysyłają zebrano indywidualno prace 
w jednej kopercie. 

Natomiast termin nadsyłania prac na pierwszą 
część konkursu pt. „KRONIKA WOJENNYCH WY 
DARZEŃ" kończy się w dniu 5 września. 

Ponieważ nie wszyscy nadsyłający swojo spra¬ 
wozdania dotrzymują warunków konkursu, przy¬ 
pominamy: 

1. Należy odszukać w swojej okolicy autentycz¬ 
nego uczestnika II wojny światowej. 

2. Przeprowadzić z nim wywiad. 

3. Najciekawsze, autentyczne wydarzenia za¬ 
słyszane podczas wywiadu opisać w formie opo¬ 
wieści, wywiadu, relacji itp. 

4. Musicie podać przy tym dokładne informacje 
o rozmówcy (jego nazwisko, stopień wojskowy 
w czasie wojny i pełnioną w wojsku, partyzantce, 
bądź konspiracji funkcję, a także dokładne miejsce 
dotyczące opisywanego wydarzenia), podać nale¬ 
ży również miejsce jego obecnego pobytu. Może¬ 
cie załączyć też zdjęcie, pamiętając jednak, że reda¬ 
kcja żadnych materiałów nie odeśle. 

5. Na oddzielnej kartce załączonej do wywiadu 
należy podać swoje imię, nazwisko, wiek, klasę, 
a także dokładny adres zwrotny z kodem. 

6 Kopertę z opracowaniem (mimo długiego 
terminu nadsyłania prac) przyślijcie jak najszyb¬ 
ciej, bo jak zauważyliście najciekawsze sprawozda 
nia drukujemy. Na kopercie napiszcie (oprócz 
adresu redakcji) hasło: „KRONIKA WOJENNYCH 
WYDARZEŃ". 


40 LAT 
LUDOWEGO 
WOJSKA 
POLSKIEGO 


KONKURS 

DROGI 

DO WOLNOŚCI 


ZADANIE 25 


W dniu 10 maja 1945 roku działając w ramach tzw. 
„Operacji Praskiej", miejscowość zaznaczoną na mapie 
czerwonym punktem, wyzwoliła jednostka polskiego 

- Wymień nazwę tej miojscowości. 

- W skład której Armii Wojska Polskiego wchodziła ta 
jodnostka. Jaką nazwę otrzymała w uznaniu wojennych 
zasług (wymień pełną nazwę) 
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VERA PLUS 


Na początek może przypom¬ 
nienie - VERA to nie żeńskie 
imię. które nadano samocho¬ 
dowi dla oznaczenia tego typu, 
lecz skrót literowy od nazwy 
Vehicule Experimentel Ration- 
nel VER - literą A dodano jako 
pasującą końcówką- Vehicule 
Expenmentel Rationnel to eks¬ 
perymentalny samochód eko¬ 
nomiczny francuskiej firmy 
Peugeot Powstał on dla pro¬ 
wadzenia doświadczeń zmie¬ 
rzających do skonstruowania 
samochodu najhardziej ekono¬ 
micznego. Ekonomicznego 
pod każdym wzglądem, a wiąc 
materiałochłonności, robociz¬ 
ny do jego wyprodukowania, 
zużycia paliwa. 

Pierwszy samochód z tej se¬ 
rii doświadczalnej o nazwie VE- 
RA 02 został wykonany w roku 


1980 (przedstawialiśmy go 
w naszym kąciku). VERA PLUS 
jest nastąpnym z tej serii i za¬ 
prezentowany został po raz 
pierwszy na tegorocznym salo¬ 
nie samochodowym w Paryżu. 

W nowe| wersji VERY przed¬ 
miotem szczególnego zaintere¬ 
sowania były problemy zmniej¬ 
szenia oporu powietrza i zmia¬ 
ny konstrukcyjne w silniku. Ko¬ 
nieczność stworzenia nadwo¬ 
zia o kształtach, które nie powo¬ 
dują zbądnych zawirowań 
i sprawiają, że opływ strug po¬ 
wietrza jest najbardziej opty¬ 
malny sprawiła, że VERA PLUS 
nie przypomina już zewnętrz¬ 
nym kształtem żadnego z ty¬ 
pów samochodów użytkowych 
wytwarzanych przez firmą Peu¬ 
geot Nachylony pod dużym 


kątem przód, tworzące inte¬ 
gralną całość z nadwoziem 
wnąki wszystkich świateł, do¬ 
pasowane do kształtu przedni 
i tylny zderzak, małe specjalnie 
ukształtowane wloty do chło¬ 
dzenia silnika, a także umiesz¬ 
czony z tyłu pod tylnym zderza¬ 
kiem s|X)iler, sprawiają że war¬ 
tość oporu aerodynamicznego 
C, jest bardzo niska i wynosi 
zaledwie 0,22. 

VERA PLUS wyposażona jest 
w czterocylindrowy silnik wy¬ 
sokoprężny, o pojemności 
1769 cm sześć., całkowicie no¬ 
wej konstrukcji, oznaczony jako 
typ DX 3 T. Silnik ten posiada 
specjalnie ukształtowane ko¬ 
mory w głowicy i górnej części 
tłoka, powodujące duże zawi¬ 
rowania mieszanki paliwowej 


przez co powstają optymalne 
warunki do jej spalania. 

W czasie jazdy po mieście po 
zdjęciu nogi z pedału hamulca 
silnik automatycznie gaśnie, 
a po jego naciśnięciu ponow¬ 
nie uruchamia się. Takim cy¬ 
klem pracy steruje urządzenie 
nazwane „stop-start"; przyczy¬ 
nia się ono do obniżenia zuży¬ 
cia paliwa w jeżdzie miejskiej, 
a poza tym wpływa na zmniej¬ 
szenie ilości wydzielanych 
spalin. 

Rewelacyjne są też wyniki 
w zużyciu paliwa tego samo¬ 
chodu: 

• przy jeżdzie z prędkością 
90 km/godz spala 31 na 100 km; 

• przy jeżdzie z prędkością 
120 km/godz spala 4 litry na 
lÓOkm; 

• w jeżdzie miejskiej spala 
4,74 litra na 100 km. Dodajmy, 
że tym paliwem jest olej napę¬ 
dowy, a więc paliwo jakościo¬ 
wo gorsze od benzyny i tańsze. 



Warto przy tym wiedzieć, że 
VERA PLUS wielkościowo od¬ 
powiada naszemu FIATOWI 
125 lub POLONEZOWI. Nadwo¬ 
zie jej o wymiarach: długość 
4191 mm, szerokość 1642 mm, 


wysokość 1285 mm, jest czte¬ 
rodrzwiowe, w jej wnętrzu 
mieści się wygodnie 5 osób. 
Deska czołowa VERY zawiera 
bogaty zestaw wskaźników in¬ 
formujących o prawidłowości 





Moje ptasie uroczysko 


Mamy wreszcie wakacje i oto nadszedł czas, by - zgodnie 
z umową - zaprezentować prace, nadesłane na konkurs pt. 
„MOJE PTASIE UROCZYSKO". Nie mieliśmy tym razem 
łatwego wyboru, bo nadeszło wiele prac równorzędnych 
pod względem wartości, a także podobnych w treści. 
O tym. dlaczego taki. a nie inny był nasz wybór, jaki był 
poziom prac co okazało się Waszą mocną, a co słabą stroną 
itd.. napiszemy obszerniej w początkach jesieni, gdy zakoń¬ 
czymy prezentację prac wybranych i nagrodzonych. A teraz 
już- 

„ZAJĘCZNIK", 

W KTÓRYM ŻYJĄ 
NIE TYLKO ZAJĄCE 

przedstawia Tomasz Ogrodowczyk 
z Kwilcza 


Autor pracy filmuje w swoim uroczysku 


Moje ptasie uroczysko leży 2 
lun od Kwilcza, miejscowości, 
w której mieszkam. Leży ono 
w obrąbie nadleśnictwa Pniewy, 
oraz w Leśnictwie Wituchowo. 
Kwilcz znajduje się 60 km na za¬ 
chód od Poznania. Uroczysko to 
jest maleńkim jeziorkiem częś¬ 
ciowo otoczonym lasem miesza¬ 
nym. (eziorku bardzo uroczy wy¬ 
gląd nadają rozmaite większe 
i mniejsze wysepki oraz półwyspy 
gęsto zarośnięte przez krzaczaste 
' iwy, wysokie trawy i turzyce. Uro¬ 
czyskiem tym interesuję się już 
od czterech lat Co roku widuję 
tutaj dziki, jelenie, samy oraz 
mnóstwo zajęcy. Nie raz już znaj¬ 
dowałem w trawach przytulone 
do siebie dwa lub trzy malutkie 
zajączki. Myślę, że właśnie dlate¬ 
go miejscowa ludność nazwała to 
miejsce „Zajęcznikiem". lak już 
wyżej pisałem jeziorko to częś¬ 
ciowo jest otoczone lasem. |est to 
las mieszany, w którym dominuje 
brzoza brodaw kowata. Masowo 


w tym lesie rośnie też bluszcz 
pospolity, marzanka wonna, rza¬ 
dziej czworolist pospolity oraz 
pierwiosnka lekarska. Lustro wo¬ 
dy jeziorka miejscami porośnięte 
jest grzybieniami białymi oraz 


grążelami żółtymi. W błotnistych 
częściach uroczyska rośnie kosa¬ 
ciec syberyjski i żółty, bobrek 
trójlistkowy oraz welnianka wą¬ 
skolistna. Myślę, że śmiało mogę 
nazwać ten skrawek polskiej 
przyrody ptasim uroczyskiem • 
a nawet ptasią ostoją. Na „Żajęcz- 
niku" obserwowałem sporo ga¬ 
tunków ptaków, a te, które moim 
zdaniem zasługują na uwagę 
chciałbym tutaj opisać. Nie będę 
jednak opisywał „ptasiego dro¬ 
biazgu", bo tego jest co niemiara. 
Zacznę od blaszkodziobych, po- 


Gniazdo łyski - pospolitego mieszkańca uroczyska 


CzworoRst pospolity-jedna ze spotykanych tu roślin 


Portret młodego puszczyka. Sowa ta gnieździ¬ 
ła sią w poprzednich latach w lesie otaczają¬ 
cym .Zającznik'' 


nieważ tych jest najwięcej. 

W moim uroczysku dominuje 
kaczka krzyżówka i ją chyba najle¬ 
piej poznałem. Gniazda znajduję 
co roku przeważnie ukryte w tra¬ 
wie pod krzaczkiem lub drze¬ 
wem. Liczbę krzyżówek szacuję 
na około 15-20 par. Widuję też 
głowienkę i czernicę, te jednak są 
o wiele rzadsze od krzyżówki. 
Gniazda tych ptaków znajduję 
niezbyt często. Z moich obserwa¬ 
cji wnioskuję, że z obydwu gatun¬ 
ków jest po około 3 pary. Do 
ptasich osobliwości chciałbym tu 
zaliczyć remiza, którego gniazdo 
znalazłem w 1979. roku. Lęg jed¬ 
nak nie został wyprowadzony po¬ 
nieważ w czasie silnego wiatru 
gniazdo urwało się i wpadło do 
wody. Od tego czasu remiz znikł 
z mojego uroczyska. Wiosną na 
przelotach zatrzymuje się tutaj 
bąk (jeden osobnik) oraz bączek. 
Raz obserwowałęm bociana czar¬ 
nego, który krążył ponad lasem. 
Gniazda jednak nie znalazłem. 
Bardzo chętnie zalatują tutaj cza¬ 
ple siwe, ale one też się nie gnież¬ 
dżą. Stałym mieszkańcem w okre¬ 
sie gniazdowania jest błotniak 
stawowy. Gnieździ się on tutaj co 
roku. Kilka razy obserwowałem 
błotniaka popielatego latającego 
ponad łąką przylegającą do „Zaję- 
cznika". Chętnie gniazduje łyska 
i kurka wodna. One także domi¬ 
nują w uroczysku. Przelotnie są 
też tutaj żurawie. 

Przez uroczysko przechodzi li¬ 
nia kolejowa, ale mieszkańcy jego 
są już do niej przyzwyczajeni. 
Z jednej strony ptasiej ostoi jest 
droga asfaltowa (dość ruchliwa), 
ale i ta nie wpływa ujemnie na jej 
życie. Mimo tych głosów cywiliza¬ 
cji życie w uroczysku się rozwija. 
W ostatnim roku obserwowałem 
takie gatunki ptaków, których nie 
widziałem w poprzednich latach. 

Moim zdaniem teren ten całko¬ 
wicie zasługuje na ochronę, po¬ 
nieważ w okolicy nie ma tak boga¬ 
tych w ptactwo terenów. Tutaj 
ono jest, a co najważniejsze w ży¬ 
cie uroczyska nie ingeruje czło¬ 
wiek, czego nie można powie¬ 
dzieć o niektórych terenach obję¬ 
tych ochroną prawną. 

Tomasz Ogrodowczyk 
Kwilcz 
Fot. autora 


m OGRODNIK NA WAKACJACI 


W lipcu i w sierpniu większość 
młodych ogrodników będzie 
przebywać poza domem przynaj¬ 
mniej przez kilka tygodni. Rośli¬ 
ny uprawiane w mieszkaniu, na 
balkonie lub w ogródku nie mo¬ 
gą pozostać bez opieki. Trzeba je 
podlewać, dokarmiać i odchwa- 
szczać. Prace te na pewno prze¬ 
jmie ktoś z rodziny, lecz warto 
pomyśleć o takich rozwiąza¬ 
niach, które ułatwią pielęgnację 
roślin w okresie wakacyjnym. 

Zaczynamy od mieszkania. Ro¬ 
śliny doniczkowe uprawiane na 
parapetach okiennych radzę 
przenieść na okres letni albo na 
okna mniej nasłonecznione, albo 
na półki lub stolik obok okna. 
Ustawiając doniczki na jakichkol¬ 
wiek meblach trzeba podłożyć 
pod doniczki podstawki lub tale¬ 
rzyki, aby wyciekający z doniczek 
nadmiar wody nie popsuł mebli. 
Nie należy zostawiać roślin na 
parapetach okien południowych, 
ponieważ słońce prżegrzewa je 
i nadmiernie wysusza. Nie moż¬ 
na wówczas nastarczyć z podle¬ 
waniem. Po kilku tygodniach let- 
nięh rośliny wyglądają jak zmę¬ 
czone. 

Kto ma ogródek lub działkę 
może wysłać kwiaty „na wczasy" 
z mieszkania do ogrodu. Będą się 
tam czuły doskonale. Do ogródka 
lub na działkę można wystawić 
rośliny z rodziny kaktusowanych 
(kaktusy) gruboszowatych ( Cras- 
sula, Echeveria, Kalanchoe, Se- 
dum ), pnącza ozdobne dzięki liś¬ 
ciom oraz wszystkie inne popu¬ 
larne rośliny jak: pelargonie, fu- 
ksje, palmy, draceny, kamelie, 
krotony, oleandry, azalie, drzew¬ 
ka cytrusowe itp. Rośliny te ze¬ 
stawiamy w jedną malowniczą 
grupę w miejscu osłoniętym od 
wiatru i lekko zacienionym. Naj¬ 
lepsze jest miejsce, gdzie słońce 
przesiewa się obficie przez gałę¬ 
zie drzew, lub gdzie w godzinach 
południowych panuje cień. Nie 
należy wystawiać roślin pokojo¬ 
wych na silne słońce, ponieważ 
początkowo spowoduje ono po¬ 
parzenie liści. Doniczki wysta¬ 
wionych roślin warto zagłębić 
w ziemię do 1/3 aby mniej wysy¬ 
chały. Latem znacznie chętniej 
przebywamy w ogródku niż 
w mieszkaniu, toteż podlewanie 
roślin nie nastręcza kłopotu. Ro¬ 
ślinom o mięsistych liściach wy¬ 
starczą zupełnie opady deszczu. 
Rośliny ozdobne dzięki liściom 
warto zasilić co 2 tygodnie roz¬ 
tworem nawozu Florovit. 



Jeśli chcemy zostawić rośliny 
w domu bez podlewania na 
okres 1 tygodnia, to zabieramy je 
z nasłonecznionego okna w głąb 
mieszkania, ustawiamy doniczkę 
na głębokim talerzu lub miseczce 
napełnionej wodą i naciągamy 
na roślinę luźną torebkę z folii 
polietylenowej. W ten sposób za¬ 
opatrujemy roślinę w wodę na 
zapas i ograniczamy transpirację 
liści. 


rzyw i kwiatów. Pielenie najka 
jest wykonać póki chwasty 
małe. Wystarczy je podciąg 
motyczką i pozostawić na 
scu. Wyschną szybko na 9k 


Wiele roślin pokojowych moż¬ 
na wynieść latem na balkon usta¬ 
wiając je w miejscach osłonię¬ 
tych od wiatru, w półcieniu. 


Przed wyjazdem warto wy 
do gruntu nasiona rośliną 
wianych jesienią jak sałata 
kalafiory. Po powrocie 
będzie gotowa rozsada cfowy 
dzania. 

AUGUSTYN II 


Fot. at 


ZIELONA POCZTA 


Rośliny uprawiane w skrzyn¬ 
kach na balkonach wystawio¬ 
nych na południe często cierpią 
z powodu upału i suszy. Na okres 
letni warto je osłonić od bezpo¬ 
średniego słońca kolorową za¬ 
słoną okienną rozpiętą nad bal¬ 
konem. Stworzy ona także miły 
kącik do wypoczynku. Niektóre 
pnącza (na przykład wszystkie 
gatunki dzikiego wina) doskona¬ 
le znoszą suszę. Można je upra¬ 
wiać w większych pojemnikach 
(plastikowy kubełek) na balko¬ 
nie i rozpinać na sznurkach, two¬ 
rząc naturalną osłonę dla do¬ 
mowników i dla innych roślin. 
Rośliny na balkonie w skrzyn¬ 
kach trzeba zasilać co tydzień 
roztworem Florovitu w rozcień¬ 
czeniu 1:400 (łyżeczka na 2 
I wody). 


Przed wyjazdem na wakacje 
warto opielić wszystkie grządki 
w ogródku, aby po powrocie nie 
zastać zielonej łąki zamiast wa- 


Kasia Zaremska z Dolnej Cf 
py pisze do nas, że w w 
ogródkach brak jest ładu i h 
monii, gdyż widocznie właśoo 
le domów nie umieją ogra 
urządzić. Osobiście wydajai 
się, że przyroda sama tworzjl 
i harmonię i właśnie do* 
uładzając przyrodę tę hartw 
psuje. Jakże często urzeka 1 
urok ogródków wiejskich,wt 
rych królują samosiejki: W 
stokrotki, maki, nawłoć, W 
i malwy. Rosną one sobie*' 
kim szyku jak nasionka upał 
W ogródkach „urządzony 
straszą nas wysokie geomeW 
ne grzędy obłożone pustyń' 11 
telkami lub kolorowymi cęgi* 
zaś między roślinami stered 
widma białe rury zużytych l, 
jarzeniowych. 

0 tym, jak urządzić ład* 
batki kwiatowe napiszemy* 
rpniu. 


AUGUSTYN* 




















Zespół Szkół Zawodowych Nr 3 
Ministerstwa Górnictwa i Energetyki 
w Bytomiu, ul. B. Bieruta 120, tel. 81-24-25 
OGŁASZA ZAPISY 
na rok szkolny 1983/84 
do ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ 


Ideninki 3 letnie o specjalności: 
ór nik kopalni węgla kamiennego, 

' ^hanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 

” mec hanik maszyn i urządzeń przeróbczych, 
elektromonter górnictwa podziemnego 
” Wszyscy uczniowie otrzymują pomoc materialną oraz bezpłatnie 
„brania szkolne, buty, kurtki, koszule, krawaty, ubiór do zajęć praktycz¬ 
nych oraz pomoce szkolne i drugie śniadanie. 

Przy szkole istnieje 3-letnie Technikum Górnicze dla Pracujących dla 
absolwentów Zasadniczej Szkoły Górniczej. Prowadzimy również dwu¬ 
letnią Szkołę Przysposabiającą do zawodu. Warunkiem przyjęcia jest 
„kończony 16 rok życia oraz ukończona co najmniej 6 klasa szkoły 

podstawowej. 

K-100 


Autorką mego portretu (w towarzystwie dobr.ro opalo¬ 
nych dziewcząt) jest Wiesia Szymańska. Zapisuję ją do 


Wysoki chłopak rozdawał przepisane na maszynie streszczenie sztuki, 
jaką miano za chwilę odegrać. Obok tekstu arabskiego był nieco 
krótszy, francuski. 

- Oni sami ułożyli lę sztukę - objaśniał Romek. - Zwykłe tak się u nas 
robi. Wybieramy jakiś aktualny temat: rewolucję agrarną, zjednoczenie 
świata arabskiego, walkę z reakcją, wyzwolenie kobiet. Każdy z uczest¬ 
ników zespołu dorzuca jakiś swój pomysł. Dialogi powstają na próbach. 

- I taka sztuka trzyma się kupy? 

- Co chcesz przez to powiedzieć? 

- Czy jest dobra? 

- Z waszego, europejskiego punktu widzenia pewno nie. A e nam 
chodzi o co innego. O oddziaływanie na widza wszystkimi środkami 
w sposób dla niego dostępny. A widzowie najczęściej nie zetknęli się 
jeszcze z teatrem zawodowym. Tradycje teatru ludowego tez są nikle 
w świecie arabskim. Zresztą sam ocenisz. 

Daniel taktownie powstrzymał się od uwag. Na szczęście do **j’ n ’* a 
Podszedł jakiś kolega i wszczął z nim szybką rozmowę po arabsku. 
Tymczasem zabrzmiał gong, widzowie hurmem rzucili się na swoje 
miejsca, kurtyna poszła w górę i wśród aksamitnych kotar rozpoczęło 
się przedstawienie przypominające jasełki. Postaci były scharakteryzo 
wane dosadnie przez maskę, kostium, rekwizyty. Wyraźnie po zie ono 
bohaterów na dobrych i złych. Podstępni Hiszpanie i Amerykanie nosili 
maski. Bojownicy o wyzwolenie Zachodniej Sahary, dzielni młodzieńcy 
i bohaterskie kobiety, mówili podniosłym tonem, występowali w po¬ 


włóczystych, odświętnych szatach i kończyli każdą scenę chóralnym 
śpiewem, podejmowanym przez widzów, którzy w ten sposób wyrażali 
uznanie dla ich postawy. Władca Maroka żywo przypominał króla 
Heroda i ku ogólnej uciesze publiczności dostawał baty. Wysoki, chudy 
mieszkaniec Sahary raz po raz uśmiercał przeciwników malowniczo 
padających na deski, aby po chwili zerwać się i wybiec za kulisy, gdzie 
za pomocą paru rekwizytów przeobrażali się w inne postaci, jako że 
sztuka wymagała dużej obsady, zespól zaś był nieliczny. Brakowało 
zwłaszcza kobiet. Dwie młode dziewczyny grały na przemian role 
swoich rówieśniczek i starych Arabek, matek rodu, co wydawało się 
Danielowi bardzo śmieszne. Dopiero pod koniec sztuki pojawiła się 
trzecia aktorka, szczupła, bardzo piękna dziewczyna; Romek ścisnął 
Daniela za ramię. 

- Spójrz! To ona! Aniss! 

Sądząc z francuskiego streszczenia, sytuacja polityczna w tym mo¬ 
mencie dramatu przedstawiała się krytycznie, ludzie zwątpili w zwycię¬ 
stwo, a nawet w sens walki, chdełi się rozejść do domów. Piękna Aniss 
przemówiła jednak do serc mężczyzn jak legendarna bohaterka Dahija 
i rozbudziła w nich pragnienie zwycięstwa pieśnią, którą podjęła cala 
widownia: 

Byliśmy u kresu cierpienia. 

Teraz wiemy, kio nas rani. 

Poznaliśmy się i połączyli. 

Robotnicy, chłopi, wszyscy, którzy nic nie posiadają. 


Nasza godzina wybiła! 

Weszliśmy na drogę, z której nie ma odwrotu. 

Na horyzoncie widać już - Zwycięstwo! 

Wszyscy wstali, oklaskom nie było końca. Wreszcie, ku cichej 
radości Daniela, kurtyna opadła. 

- Nie zajdziesz do niej za kulisy? - zapytał Romka. 

- Co za pomysł! Tam na nią czeka matka! Nie pusdłaby jej samej. 
A gdybym tam poszedł... Mogłaby to zrozumieć po swojemu... 

- Więc z tym równouprawnieniem jeszcze nie jest tak dobrze, jak 
mówiłeś. 

- Nic mówiłem, że jest dobrze. O wszystko trzeba walczyć. 

- A jak zrozumiałaby jej matka twoje odwiedziny za kulisami? 

- Że chcę się z Aniss ożenić... 

- Coś ty! W twoim wieku? 

- No, za rok, dwa... 

- I chciałbyś? 

- Pewnie że bym chciał Ale muszę zdobyć wykształcenie, zawód... 
Cywilizacja sprzeniewierza się naturze. 

Zdanie to zabrzmiało śmiesznie, pewno Romek powtórzył je za kimś. 
lecz Daniel zrozumiał. Zbył wiele widział w swoim krótkim życiu, by 
nic wiedzieć, że racje ludzkie zmieniają się zależnie od szerokości 
i długości geograficznej. 

Cdn. 


PROJEKT 

WIELKIEJ LATARNI MORSKIEJ 
W KANALE LA MANCHE 

FRANCJA (PAP). Latarnie morskie nie przeżyły się-możemy przestać 
itiyśleć o Sienkiewiczowskim latarniku jako o zjawie z przeszłości. Okazu¬ 
je się bowiem, że nawet w dobie komputerowego sterowania morskimi 
[gigantami i satelitarnej nawigacji, stare i sprawdzone przez wieki obiekty 
[nawigacyjne bywają najlepsze i najpewniejsze. 

;• We Francji rozważa się projekt wzniesienia wielkiej 100-metrowej 
i latarni morskiej. Największy tego typu obiekt w świecie służyłby żegludze 
Ido jednym z najbardziej uczęszczanych i niebezpiecznych akwenów - 

I a Manche (czy też, jak chcą Anglicy - Kanale Angielskim), 
a tędy codziennie ok. 150 tankowców, transportujących ropę 
do portów Europy Północnej; często walczą one ze sztormem 
0-metrowej wysokości, a błędy w nawigacji przypłacane bywają 
■żyło się to już w przeszłości - katastrofami o fatalnych skutkach 
:nych. 

atyczna latarnia morska ma być umieszczona w morzu, ok. 40 
km na południowy zachód od Ushant na wybrzeżu brytyjskim i na północ 
od wybrzeży Francji. Nie podjęto jeszcze decyzji odnośnie konstrukcji 
tego giganta; istnieją projekty posadowienia latarni na dnie morskim -za 
czym przemawiają względy bezpieczeństwa - oraz konstrukcji pływają¬ 
cej, która z kolei byłaby bardziej ekonomiczna. Przewiduje się, że światło 
latarni byłoby widoczne z odległości do 40 mil morskich (75 km), zasięg 
radaru wynosiłby 48 km, zaś emitowane stąd sygnały radiowe byłyby 
słyszalne z dystansu 200 km. Latarnia byłaby wyposażona również 
w aparaturę meteorologiczną oraz urządzenia telekomunikacyjne Poczty 
Francuskiej. 0°) 


Ile jest w końcu 
tych języków? 

(PAP). Do tej pory nikt nie może dać dokładnej odpowiedzi na to 
pytanie. W wydanym w NRD informatorze dotyczącym lingwistyki poda¬ 
no, że obecnie w świecie używanych jest 5651 języków. Wcześniej 
uważano, że ich liczba waha się między dwoma a trzema tysiącami. 
Ponad 1400 języków uważa się za jeszcze nie znane lub zanikające. 

Do tej kategorii zalicza się np. 250 australijskich języków, których używa 
nie więcej niż 40 tys. ludzi. Australijskie plemiona autochtoniczne posłu¬ 
gują się obecnie w zasadzie językiem angielskim. 

Wiele wymierających języków jest w USA: na ponad 160 języków 
północnoamerykańskich Indian do dziś mówią nimi już tylko nieliczne 
grupy ludzi, i to w wieku ponad 60 lat. Zadziwia fakt, że z 4200 języków 
uznanych za samodzielne specjalistom znanych jest dobrze tylko ok. 500, 
,o prawie 1500 nic nie wiadomo, (kl) 
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Cześć I 

No, nareszcie LATO! Ta wiosna już 
wszystkich zmęczyła! Ptaki zdarły so¬ 
bie struny głosowe, drzewa już prze¬ 
stały razić nasze oczy festonami 
kwiatów. Zapanował jaki taki spokój 
i senna cisza. Kolega Amorek napra¬ 
cował się podwójnie w tym „podwój¬ 
nym" sezonie wiosennym. I zranio¬ 
nych serduszek więcej w tym roku niż 
zwykle. 

Zajrzeliśmy do naszej redakcyjnej 
lodówki, gdzie przemieszkuje lato 
nasz kolega Bałwanek - spec od me¬ 
teorologii. Prognozy są doskonałe I 
Będą to „wyżowe" wakacje! Nawet 
ewentualne deszcze mają być w tym 
roku spowodowane wyżem azor¬ 
skim. 

Z OSTATNIEJ CHWILI: 

Uwaga, piegusy! W tym roku bar¬ 
dzo modne są PIEGI! Jest to wiado¬ 
mość z Paryża. Kto nie ma piegów, 
może je mieć - opalając się przez 
durszlak. 

U ZEGARMISTRZA; 

- Pański zegarek ma już bardzo 
słabą sprężynę. Radziłbym nakręcać 
go trzy razy dziennie... 

- Przed, czy po jedzeniu?... 

Tę anegdotkę nadesłała Beata Stę¬ 
pień, którą zapisuję do Rzepklubu. 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 


































































DANUTA 


-y sŁrwrw kawiarenka - stwierdź ii - Przesiadywał w niej Fro- 

| O mentin, maUrz i pisarz francuski zakochany w Algierii. 

Napisał najlepszy rzecz, jaką czytałem o oazie na skraju 
pustyni, „Un ete dans le Sahara". 

- Czytasz takie starocie? 

- Szekspir jest jeszcze starszy. 

_ Ale to Szekspir. A ja kii tam Fromentin... 


- Jakiś tam... Nieważne, że otrzyma! w swoim czasie najwyższe 
paryskie nagrody, że wspaniale pisał o malarstwie... Ale jak on czul 
Algierię! Chodź, pokażę ci teraz coś wzruszającego. Cmentarzyk 
księżniczek. 

- W samym środku miasta? 

- Och, to tylko kilka grobów. Dziewczęta umarły z zarazy w osiem¬ 
nastym wieku. Pozostało wspomnienie i trochę zieleni. 

Między białymi murami rosła wyniosła palma i stare drzewo figowe, 
jego korona chroniła przed słońcem niby kopuła świątyni. Pod arkada¬ 
mi, tuż przy murze, tryskało skąpe źródełko. Kamienne nagrobki 
wyszczerbił ząb czasu. Przez kontrast z zatłoczoną zabudową dzielnicy 
ten niewielki cmentarzyk robił wrażenie przestronnego, bardzo ciche¬ 
go miejsca. 

Romek zerknął na zegarek. 

- Czas na nas! Zbiegamy na dół! 

- Spieszy ci się? 

Nie odpowiedział. Puścił się pędem po kamiennych schodkach 
i spadzistych uliczkach, spływał po prostu ku morzu. 

Trochę zdyszani wpadli na ruchliwą ulicę handlową. Stały tutaj domy, 
jakie można widzieć w każdym większym mieście europejskim. Elegan¬ 
cki hotel, bank, dom towarowy. Ale przed mniejszymi sklepikami towar 
był wyłożony na chodnikach. W bocznych uliczkach stały stragany 
wisiały rozmaite ubiory, opończe, szale, tkaniny, plecione koszyki,’ 
mnóstwo wyrobów z tworzyw sztucznych, zadziwiająca mieszanina 
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- PIOTRZE, co byś zrobił, gdyby ci wyrosły skrzy< 

- Sprzedałbym rower! 


W PRZEPEŁNIONYM tramwaju współpasażerp 
młodego człowieka: 

- Młodzieńcze, ile pan ma lat? 

- Siedemnaście. A dlaczego pan pyta? , 

- Bo ja w twoim wieku stałem już na wte*' 
nogach! 


tandety rozmaitego pochodzenia. W tłumie przeciskającym się skr>J^" 
chodnika niewielu widziało się Europejczyków. Obok spowitych w 
Arabek, które z całej twarzy odsłaniały tylko jedno oko, szły j* sk "’? 
ubrane Murzynki albo Kabylki o obnażonych twarzach, P rze * )k '®7 
dziewczęta w szkolnych mundurkach i gromadki rozkrzyczanych 
stków. Dostojni starcy w turbanach i dżebalach siedzieli w 
młodzi Arabowie w dżinsach i koszulkach polo tłoczyli się k« 0 r 
automatycznych. . 

Na jezdni nagle powstał zator: zaprzężony w osiołka wózek z\W 


nami zagrodził drogę lśniącym mercedesom. Rozszalały się . 

mu _«_• a _ , ... • i. ma _rłiłpfzn ^® 0 


Nie przyspieszyło to ani trochę truchłu osiołka, który statecznie' 
do swego celu i zatrzymał się pomiędzy straganami. 

- Dokąd tak pędzisz? - zagadnął Daniel. 

- Do teatru. 

-O tej porze? 

- O drugiej ma być przedstawienie. Wiesz, zespół amat 

w nim moi koledzy. I jedna taka dziewczyna. Po prostu ca 
Zobaczysz! 

Weszli do teatru podobnego do setek europejskich łea 
chłód panował w holu i na widowni. Widzów było i eszcZ V ||CZ l eg 0 
dopiero zaczynali się schodzić - przeważnie młodzież, z*P e ^ol 0 ' 
samego środowiska, bo witano się hałaśliwie i żartowano 








































































































